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Obchody rocznicy listopadowej, 


(Korespondencye). 


Kulików 30/11 1902. 


Ż inicyatywy P. Emila Obertyńskiego 
z Odnowa i za staraniem komitetu, w któ- 
rego skład weszli: ks. kanonik Babik i pp. 
Adam Obertyński, Jan Krzysztofowicz, Dr. 
Finkel i prof. Jaworski, odbył się w czytelni 
towarzystwa »Szkoły ludowej w Kulikowie 
na dniu 9. bm. uroczysty obchód rocznicy 
zgonu Tadeusza Kościuszki. 

Na obchód ten przybyli włościanie pol- | 
scy tak miejscowi jak i z gmin okolicznych 
ze swojemi rodzinami tak licznie, że takiego 
zjazdu Polaków — włościan, obywatelstwa 
i inteligencyi — Kulików nie oglądał jeszcze. 
To też wrażenie było duże, a pożytek — da | 
Bóg — będzie nie mały. 

Obchód rozpoczęto uroczystem nabożeń- 
stwem w tutejszym kościele, gdzie mszę św. 
odprawił proboszcz miejscowy, ks. kanonik 
Babik, w asystencyi ks. Stecza, proboszcza 
z Wiesenbergu, ks. Skałuby, Dominikanina 


i O. Konstantego, Dominikanina z Żółkwi. 
W czasie nabożeństwa odśpiewał chór żół- 
kiewski pieśni patryotyczne, a wymowny 
kaznodzieja, O. Konstanty, wygłosił kazanie, 
zastosowane do okoliczności, — zachęcając 
lud do miłości ojczyzny i ojczystego języka. 

Po nabożeństwie wygłosił w sali szkol- 
nej popularny odczyt o życiu i czynach Ko- 
ściuszki p Anatol Jaworski. Odczyt ten, 
który wywarł na słuchaczy niezwykłe wra- 
żenie, wynagrodzono hucznymi oklaskami. — 
Następnie udano się do czytelni towarzystwa 
»Szkoły ludowej«, przeniesionej do nowego 
lokalu, gdzie przemówił do zgromadzonych 
Dr. Opieński z Żółkwi, zachęcając lud do 
pilnego odwiedzania czytelni i nawołując do 
pielęgnowania polskiej mowy. 

Po odśpiewaniu kilku pieśni narodowych 
rozeszli się włościanie do swych chat w pod- 
niosłym nastroju i w tem przeświadczeniu, 
że nie potrzebują się chyba wstydzić swojej 
narodowości i polskiej mowy — jakto nie- 
stety do niedawna było w naszych stronach. 
Jak ważnym czynnikiem w pracy nad uświa- 
domieniem ludu polskiego są obchody naro- 
dowe, świadczy okoliczność, że włościanie, 


i proboszcza z Kościejowa, ks. Pawłowskiego | żegnając się i dziękując za obecny obchód, 
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prosili, aby podobne obchody narodowe 
częściej dla nich urządzać. 

Że obchód nasz tak wspaniale wypadł, 
zawdzięczamy to komitetowi, a głównie panu 
Emilowi Obertyńskiemu, który rie szczędził 
na ten cel czasu, trudu i pieniędzy. 

Również z uznaniem podnieść należy, 
że na nasz obchód przybył dość znaczny 
zastęp inteligencyi z Żółkwi. a żółkiewski 
»5okół, z Dr. Wyrzykowskim na czele, przy- 
czynił się niemało do uświetnienia obchodu. 
Cześć Wam druhowie, że nie zapomnieliście 
o naszym zakątku i stawiliście się tak li- 
cznie, by uczcić pamięć bohatera w siermię- 
dze, który nam wskazał, jak należy praco- 
wać nad odrodzeniem Ojczyzny ! F. 


Winmiki 15. listopada 1902. 


Szanowna Redakcyo! Za staraniem p. 
Kubisza, kierownika tutejszej czytelni ludo- 
wej, odbył się u nas obchód 85 rocznicy 
śmierci Tadeusza Kościuszki. Dnia 2. listo- 
pada wieczorem poczęli się gromadzić w Czy- 
telni uczestnicy obchodu. 

Prócz miejscowych włościan przybyli 
także włościanie Polacy ze Skwarzawy, Li- 


| 
| 
| 
d 


pnicy i odległych Błyszczywód-Janówki, tak, 
Że gdy wybiła godzina 6-ta lokal czytelni, 
mieszczący się w szkole, był przepełniony ; 
wielu musiało stać w sieniach. 

Najważniejszym punktem obchodu był 
odczyt: »O Kościuszces, wygłoszony przez 
gorącego patryotę, ks. Pawłowskiego z Żół. 
kwi. Mowca zachęcał lud do miłości obrzą- 
dku i mowy polskiej, a niezwykłe wrażenie 
na obecnych wywarła ta część przemowy, 
w której mowca przypominał, że gdyby Ko- 
ściuszko, ten generał chłopski żył dzisiaj, to 


z boleścią odwróciłby się od tych, którzy 


wstydzą się danej im przez Boga mowy pol- 
skiej i wiary świętej. 

Po odczycie miejscowi SEE od- 
śpiewali pierwszy raz na Winnikach słysza - 
ny wieniec pieśni polskich. Niezwykły zapał 
ogarnął obecnych, gdy chór odśpievał dziar- 
sko pieśń: »Bartoszu, Bartoszu. ej ostre kosy 
pasze; wystarczą na pruskie, mosk ewskie 
pałasze«. Z pieśnią też: »Jeszcze Polska nie 
zginęła«, rozeszli się uczestnicy, unosząc do 
swych chat miłe wspomnienie z uroczystości, 
z życzeniem, aby obchody takie odbywały 
się jak najczęściej. Jeden z uczestników. 


Głód i sumienie. 


Nowela 
Adolfa Dygasińskiego. 
zza 

(Ciag dalszy.) 


— Eeee, bratku, lucyper ciebie strzeże, 


nie Żaden Grześ! — zawołał Sadło. — Boże | 


słowo nie w smak idżie, jeno gorzała... 

— Oj. rzetelna prawda, że ten Grześ 
czysty lucyper- kusiciel! — rzekł Maciek, zie- 
wnął i powstał na nogi. 

— A ty, parszywcze zatracony! — krzy- 
knął zapalczywie Rzępik, który się tu przed 


chwilą zbliżył. — Słvszycie wy ludzie! ten | 


pokraka dobrodzieja swego do lucypera przy- 
równywa?.. Pieniądze od niego brał, krowę 


dostał i za to wszystko powiada: 


»Grześ | 


| mogąc zrozumieć, 


ezysty lucyper-kusiciel 1...« Róbże to ludziom 


| dobrze! Tfu L.. 


Wszyscy obecni z pogardą spoglądali 
teraz na Podymę; a on sam oniemiał, nie 
jakim sposobem chłop 
z Zagród, nieswojak, dowiedział się o jego 
tajemniczym stosunku ze Słomką, o czem 


| nawet w Jakubowicach nikt nie wiedział. 


Zakorciło go to ogromnie, że mu wyrzucają 
dobrodziejstwa Słomki, nie mógł wytrzymać: 
i, choć zgnębiony, odbąknął głosem niepe- 
wnym: 

— Ludz'e mi nigdy jeszcze nic nie dali! 

— Sam sobie wziąłeś! Znamy cię pta-. 
szku! Podyma od tego się nazywa, Że wszy- 
stko podejmie, co mu pod rękę popadnie — 
powiedział karbowy z Jakubowie, który wła - 
śnie co tylko wszedł do karczmy. 

— Aaa, to on Podyma?... Rychtyk, Po- 
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Któż da tym opłatek, 

Co od nas daleko, 

a Hen, hen, za górami. 

Za dziesiątą rzeką ? 
Którzy poszli z kraju 

Sieroty — bez chleba, 
Bo nie miała plonu 

Dla nich ojców gleba. 
Poszli oni z kraju 

Z wyciągniętą dłonią, — 
Może chleb znaleźli, 

Lecz łzy żalu ronią 
I radziby wrócić 

Morzem, niby rzeką... 
Któż da tym opłatek, 

Co od nas daleko?... 


Któż da tym opłatek, 
Go z kraju wygnani 
I w sybirskich lodach 
Żywcem pogrzebani ? 
Przykuci do taczek 
Walą młotem w bryły, 


By dla skarbca cara 
Znaleźć złota żyły... 
Ani im tam słońce, 
Ni od braci wieści. 
Wspomnienie im szepce 
Tylko opowieści 
O tem, że w Ojczyźnie 
Przy wilii zebrani... 
"Któż da tym opłatek, 
Co z kraju wygnani ?... 


Ach ! i tym, co biedni 

Bez kąta -- bez chleba — 
Którym długo nieraz 

Z płaczem żebrać trzeba, -—- 
Którzy nie zasiędą 

Z nikim do wieczerzy, 
Łyżki ciepłej strawy 

Nikt im nie odmierzy — 
Bezdomni — nędzarze, 

Tułacze wśród chatek... 
Któż ich dziś przygarnie... 

Kto da im opłatek ?... 


De jednych — my myślą 
I sercem się zwróćmy... 


dyma, ten sam, służył w naszym dworze za | 


gajowego! — zawołał chłop z Kościelca. — 
Nabroił skurczypała i wygnali go na cztery 
wiatry. 


Dopieroż Rzępik przypomniał sobie, ż 
Podyma służył w Zagrodach za łącznego i 
tu zyskał sławę »złodzieja koronnego«. Grad 
słów obelżywych sypał się zewsząd na Mać- 
ka, a Sadło zrobił mądrą uwagę, że na od- 
pusty przychodzą tacy ludzie po to tylko, 
aby skorzystać z tłoku, z pobożności ludzkiej 
i zajrzeć do cudzej kieszeni. 

Rzucony na pastwę mściwości społecznej, 
uczuł Podyma marność swoją, zmalał we 
własnem przekonaniu, zgłupiał jakoś i — taki 
sponiewierany — usiadł na samym brzeżku 
ławy: chciał się skryć przed gromadą stoją- 
cych i chodzących prześladowców. Spuścił 
głowę, spoglądał w ziemię i zdawało mu się, 


że jest podobny do brudnej, zaplutej podłogi 
szynkowni. Widział buty chłopskie, wysma- 
rowane słoniną, obległe pyłem, i myślał: 
>O mój Jezusiczku! ja, robak marny, jestem 
przy tych ludziach gorzej niż przydeptana 
podeszwa u buta! — Tak sobie myśli, a tu 
słyszy, że Kulas i Sadło powrócili w dalszym 
ciągu do rozpraw o kazaniu odpustowem. 
»Mój Boże, przespałem sumę caluśką, niechże 
choć aby dowiem się teraz od tych pobo- 
Żnych ludzi, o czem hyło kazanie... Pewni- 
kiem o pijakach, albo złodziejach..« I chcąc 
wynagrodzić swoją nieobecność, na sumie, 
uważnie nastąwił uszy do słuchania tego, 
co właśnie mówił Sadło: 

-- Kiej Panu Bogu trza, zawdy może 
umarłego wskrzesić i wskrzesi! . Piotrowin 
przez to zmartwychwstał, jako chodziło 0 
sprawiedliwego świadka przed sądem... A któż 
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Z drugimi — kolędy 
Wesoło zanućmy... 

Przytulmy bezdomnych, 
Wesprzyjmy ubogich... 


..d.d... 


Optatki, 


Od chaty do chaty idzie sługa kościoła 
i roznosi opłatki, a choćby i ominął jaką 
chatę, to i tak postarają się w niej o opła- 
tek, bo wszystkiego może braknąć na »święty | 
wieczór«, ale opłatek być musi. Warto więc 
poznać, jakie pochodzenie i znaczenie mają 
opłatki. 

Jak kwiaty są ozdobą roślin i ziemi, 
tak nasze zwyczaje doroczne są okrasą na- 
szego domowego życia. Są one spuścizną 
długich stuleci, a dla wnuków pamiątką po 
ich ojcach i dziadach. Zwyczaj łamania się 
opłatkiem w dzień wigilijny należy u nas 
do najpowszechniejszych i. tak właściwych 
temu dniowi i świętom Bożego Narodzenia 


ich pochodzenie i znaczenie, 


| 


| w ogólności, 


- 


żebyśmy ich sobie bez niego 
wyobrazić nie potrafili. Ubogi czy bogaty 
nie różni się dnia tego tem jednem, że po- 
siada takie same opłatki, że tak samo od 
nich zaczyna wieczerzę wigilijną i tak samo 
przy łamaniu się nim swoim najbliższym 
składa życzenia i nawzajem od nich je przyj- 
muje. 

Są tylko w szczegółach pewne różnice 
nie bez znaczenia I tak w niektórych oko- 
licach podgórskich (w Tarnowskiem) łamią 
się opłatkami w dzień wigilijny rano ; około 
Iwonicza przy łamaniu nie składają sobie 
nawzajem życzeń; w okolicach górskich 
mają zawsze do opłatków miód, którym je 
smarują (Nowy Targ) lub po łamaniu w nim 
maczają (Sidzina). Do wyjątków należą takie 
wsi (Kasina, Międzyczerwienne). gdzie się 
opłatkami nie łamią, ale je gospodarz mio- 
dem polewa i rozdaje, albo gdzie przy ła- 
maniu się jedno drugiemu ułamany kawałek 
opłatka do ust wkłada, niby dla przypomnie- 
nia dziecięctwa, kiedy matka pokarm do ust 
dziecku podawać musi. 

Że u ludu przy łamaniu się opłatkiem 
i przy wieczerzy każdy krok prawie i ruch 


z 


wam powiedział, 


takie zabójstwo, jak owo nad Cichą Wodą, 
to i dziś nie powoła świadka z tamtego 
świata ? 

— Może powołać, może! — przytaki- 
wali różni chłopi. 

Podyma drgnął, zaroił się niespokojnie 
na ławie, jak gdyby go kto szydłem kolnął. 
Słomka zaś w drugim końcu szynku zagadał 
się z ludźmi, na śmierć zapomniał o swoim 
towarzyszu i nic a nie nie wiedział o jego 
przygodach. W tem otwarły się szeroko 
drzwi gospody i ujrzano na progu tłum 
dziadów, którzy, nie poprzestając na jałmu- 
Żnie, zebranej w czasie nabożeństwa pod 
kościołem, nawiedzili teraz karczmę. Ślepi, 
kulawi, garbaci, dziwnie połamani żebracy 
ustawili się rzędem popod ścianą i tu z od- 


Że skoro Pan Bóg znowu | 
zapotrzebuje wyświetlić choćby na przykład | 


krytemi głowami, oparci na kijach, inni na 
klęczkach, poczęli nawpół głośno odszepty- 
wać pacierze. Wnet wystąpił do nich Grze- 
górz, obchodził ich kolejno, a każdemu wci- 
snął w rękę trojaka. — »Niechże ci, gospo- 
darzu, Bóg Najwyższy stokrotnie odpłaci, 
wynagrodzi błogosławieństwem w tem i przy- 
szłem życiu!« — jęczącym głosem wołali 
żebracy, a przytem wywracali oczy, wznosili 
do góry ręce. Tu dziady zanoszą do nieba 
modły za Słomkę, a tam znowu inni wysła- 
wiają go, wynoszą: 

— Człowiek bogaty — mówią, — ale 
umie użyć pieniądze na chwałę Bożą i za- 
rabiać sobie na zbawienie duszne ! 

Kto tam w karczmie nie znał jeszcze 
Grzegorza, dowiedział się już teraz, jakim 
on jest człowiekiem. Szczególnie też Rzępik 
nadskakiwał, basował Słomce. 
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ma symboliczne znaczenie, sformułowane 
w owo »wolno« lub »nie wolno«, »dobrze« 
lub »źle«, wszyscy o tem wiemy, bo zresztą 


i po miastach uważa się na liczbę siedzących , 
przy wieczerzy i na przylepianie się opłat- | 
ków do talerza. Te najrozmaitsze wierzenia, | 


przywiązane do opłatków, muszą prowadzić 
do wniosku, że pomimo charakteru chrześci- 
jańskiego, właściwego dniowi temu, tkwią 
tam resztki bardzo odległych zwyczajów po 
gańskich, 
jańskiej kultury. 

Przypatrzmy się najpierw zwyczajowi 
chrześcijańskiemu i zapytajmy, jakie jest 
pochodzenie opłatków i jakie ich znacze- 
nie ? 

Pierwsi chrześcijanie, gromadząc się na 
modlitwę czy to w katakombach, czy później 
w świątyniach, przynosili ze sobą potrzebne 
do »bezkrwawej ofiary< chleb i wino, zwła- 
szcza, jeżeli sami przystępować mieli do 
»stołu pańskiego«. Bywał to chleb przaśny, 
(tj. niekwaszony), kształtu okrągłego, w du- 
żych kawałkach, które kapłan między wier- 
nych dzielił (komunikował) ; pozostałe ułamki 
nie poświęcone zużywano na wspólnych bie- 


=” aaam  Ź 


ale pod grubą powłoką chrześci- | 
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siadach (agape), albo zostawiano słnżbie ko- 
ścielnej, albo je dawano ubogim. Były to 
ofiary wiernych, dobrowolnie kościołowi 
składane. Dopiero w wiekach średnich od 
dekretu papieża Grzegorza VII., wydanego 
w r. 1078, dary kościołowi stały się obo- 
wiązkowe. Składano wtedy ofiary nietylko 
w chlebie i winie, ale i w innych produk- 
tach żywności; mężczyźni składali to sami 
na ołtarzu, kobietom nie wolno się było 
tam zbliżać, ale dary od nich zbierał sub- 
dyakon. 

Dary te wszystkie, czyli ofiary, składane 
kościołowi, nazywano po łacinie »oblata« 
a samo ofiarowanie — »oblatio«, Później 
powierzono wypiekanie stosownych »oblat» 
(opłatków) osobom, do tego upoważnionym, 
zwykle do służby kościelnej należącym, a 
wierni przynosili dary w pieniądzach. Tak 
powstało »meszne« czyli ofiara pieniężna za 
odprawienie mszy św., tak przeszło wypie- 
kanie chleba czyli »oblat« do słażby kościel- 
nej, która temu chlebowi nadała powoli 
kształt podłużny i płaski, coraz delikatniej- 
szy i cieńszy, aż przybrał postać kartki pa- 
pieru. Na tych chlebach wyciskano godła 


— Gospodarzu — powiada, — ten gał- 
gan Podyma nie godzien waszych dobro- 
dziejstw! Zamiast wdzięczności jakiej, on 
was tu publicznie oszczekiwał, nazywał lu- 
cyperem-kusicielem i dopiero ja mu łeb se- 
tnie zmyłem... 

— Ej, ktoby zaś zważał na to, co Po- 
dyma wygaduje! — odrzekł stropiony nieco 
Słomka. — Takiemu trza niejedno wybaczyć, 
jak wiadomo, że on cierpi coś takiego 
w głowie. 

Rozmawiali tak, przechodząc tuż koło 
Maćka, który słyszał ich słowa; był zły na 
Grzegorza za jego nadętość i miał ogromną 
chęć zerwać się z ławy i krzyknąć na całe 
gardło : 

— Psie mięso, obłudniku, udawaczu ! 
Będziesz ty ludziom mydlił oczy ?... Widzicie 
go! waryata ze mnie chce zrobić!... Judasz! 


Ale miał ludzi przeciw sobie: rzuciliby 
się nań niezawodnie i tym razem sponie- 
wierali jeszcze srożej. »Niegłupim zadzierać! « 
Spokojny, zgoryczony Maciek siedział przeto, 
patrzał, słachał, co się w karczmie dzieje, 
a markotności dodawało mu i to, że był ` 
bardzo głodny. 

Właśnie jeden z dziadów, kaleka, po- 
włóczący za sobą nógi, przywiązane od ko- 
lan do dwóch desek, jak do sanek, wysunął 
się ku środkowi szynkowni i na cały głos 
odmawiał pacierze za duszę nieboszczyka 
Szymona Gromnicy. Podyma aż zzieleniał 
i błędnemi oczyma to tu, to tam strzelał. 
Naraz oczy jego spotkały się z wzrokiem 
Grzegorza i przez jakąś chwilę jeden dru- 
giemu przyglądał się uważnie. Słomka pier- 
wszy ruszył, szybkim krokiem przystąpił do 
Maćka i powiada: 
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Męki Pańskiej i inne oznaki kościelne, jakto 
bywa po dziś dzień. 

Jak wiele innych nazw kościelnych, tak 
i ta przyszła do nas niewątpliwie z Czech 
z pierwszymi apostołami wiary. Tam z łac. 
»oblata« zrobiono »obłatkys a nasz język 
tem łatwiej sobie to przyswoił, że przez ła- 
twą wymianę spółgłoski b na p wyraz przy- 
brał brzmienie rodzime: opłatki. Ale nietylko 
brzmienie: wszak za opłatki trzeba było dać 
pewne wynagrodzenie — opłatę, a więc bra- 
no to jako rzeczywiste »opłatkis — tj. opła- 
cony chleb kościelny. 

Ale dotąd widzieliśmy opłatki tylko w 
kościele, jako przedmiot urzędowy. Skądże 
powstał zwyczaj roznoszenia ich po domach, 
skąd zwyczaj łamania się nimi i składania 
życzeń wzajemnych, i dlaczego właśnie w wi- 
gilię Bożego Narodzenia a nie w czas postu 
lub przed Wielkanocą ? 


Nawet z zaprowadzeniem opłatków, a 
zniesieniem przynoszenia: chleba, nie ustała 
łączność kościoła z wiernymi, nie zaginęła 
od razu tradycya wspólnych chrześcijańskich 
biesiad, zwłaszcza w długie nocy, kiedy 
chrześcijanie zebrani czuwali (vigilia) i w 
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modlitwie i rozmyślaniu oczekiwali nadejścia 
uroczystego święta, będącego pamiątką jakiejś 
chwili w życiu Zbawiciela. A jakaż była 
milsza i większa dla chrześcijan pamiątka 
nad pamiątkę narodzenia się tego, który 
świat odkupił! Przed tą uroczystością pościli 
chrześcijanie i czuwali długo, krzepiąc się 
tylko suchym chlebem; i pamiątką takiej 
wigilii zostały opłatki, jak ów chleb ofiarny. 
Parafie i klasztory, wypiekające same opłatki, 
dbały o to, aby żaden wierny w tę-uroczy- 
stą chwilę nie był pozbawiony tego wido- 
mego znaku łączności i miłości chrześcijań- 
skiej. Jak dzielili niegdyś przyniesione ofiary 
między siebie i ubogich, tak teraz opłatkiem 
dzielą się bogaci z ubogimi, panowie ze słu- 
Żbą, rodzice z dziećmi i dalszą rodziną. To 
jest »łamanie się« opłatkami. 

Inna rzecz, dlaczego właśnie we wigilię 
Bożego Narodzenia, i dlaczego w te święta. 

Na gruzach świątyń pogańskich wżno- 
szono zawsze kościoły chrześcijańskie, na 
miejsce bożyszcz i im poświęcowych przed- 
miotów wznoszono wizerunki świętych Pań- 
skich, lub przynajmniej znak zbawienia i no - 
wej wiary — krzyż.; Toż samo dziać się 


— To ty nie śpisz? Bodajże mię kaczki 
zadziobały! Na nie zapomniałem o tobie... 
Pójdźże, człowieku, trąć się ze mną, wypij! 

— (0 innego mam w głowie! — od- 
„parł Podyma gniewnie i wstrząsnął się cały, 
a łeb na dół spuścił. 

— (zegóżeś znowu tak osowiał! 

— Ja osowiałem, a tyś się rozwydrzył ! 

— Rusz się, głupi, wypij kieliszek, za- 
raz ożyjesz! — A na ucho mu szepnął: — 
Krowa twoja, jakem Grzegórz Słomka ! Ma- 
ciek nic na to nie odpowiedział, gdyż mu 
w cezczym Żołądku tak głośno zakruczało, że 
nawet Grzegorz usłyszał i rzekł z uśmie- 
chem: 


— Et, tybyś pewnie przetrącił kawałek 
kiełbasy... prawda?.. Nie miał osowieć, kiej 
w brzuchu pustka! 


— Od wczoraj o czczej gębie łażę, a na 
suchy chleb nie mam, nie dopiero na kieł- 
basę. 

Mówiąc to, Podyma łyknął ślinkę, którą 
wywołało w ustach wspomnienie kiełbasy. 

— Za moje pieniądze używaj, ileć się 
spodoba! Dla ciebie nie żałuję... 

— Bogać one twoje! — mruknął Ma- 
ciek, który w tej chwili staczał wewnętrzną 
walkę przekonań moralnych z głodem, a jego 
wyobrażenie kiełbasy miało taką siłę, że już 
z góry głodowi zapewniało tryumf. 

Trzeba było widzieć Podymę z kiełbasą 
w jednej ręce, a kawałem chleba w drugiej! 
Chodził dokoła niego Rzępik, który także 
bardzo chętnie zjadłby był kawałek kiełbasy, 
i mówił sam do siebie: 

.. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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musiało w dziedzinie obrzędów religijnych, 
a nawet zwyczajów. Uroczystość Narodzenia 
się Chrystusa umieszczono dlatego po zimo- 
wem przesieniu dnia z nocą, że narody po- 
gańskie środkowej Europy obchodziły w tym | 
czasie wielkie święto narodzenia się nowego 
światła — u Słowian Boga słońca, Świato- 
wida. Było to jedno z największych świąt, 
w którem znoszono temu bożkowi ofiary 
niekrwawe, złożone ze zboża i miodu, a po- 
nieważ dzień narodzenia się słońca był po 
czątkiem nowego roku słonecznego, składano 
sobie życzenia, że doczekano zwycięstwa 
białego, słonecznego boga, nad bogiem czar- | 
nym, bogiem ciemności. 

Nie było tedy nic prostszego, jak pier- | 
wotne pogańskie ofiary ziarna lub chleba 
przekształcić w kościele chrześcijańskim na 
»oblaty«, z nastaniem zaś opłatków przenieść 
na nie przez symbol łączności i miłości 
chrześcijańskiej zwyczaj składania sobie ży- 
czeń, które zresztą znowu powtarzać się 
zwykły, już bez opłatka. w daień kalenda- 
rzowego Nowego roku. 


Dzieciątko Jezus. 
Opowiadanie 
Ks. Hołowińskiego. 


—10——, 


(Ciąg dalszy). 

— Skąd ci to, rzekłem, wszak w pańskiej 
[świątyni 

Nikt tak okropnej zbrodni nie uczyni! 
A Zacharyasz nie nie odpowiedział ; 
Patrzył w zasłonę, dzielącą świątynię, 
Jakby z niej jakie Boże tajemnice 
I ścieżki ciemne przyszłych czasów badał. 


Że Zbawca żyje, co ten świat odnowi. 
Darmo się Herod zatracić go sili, 

Bo trudno wierzgać przeciw ościeniowi ! 
I ciebie, synu, dobry Bóg zachowa, 
Radości moja i kwiecie wesela, 

Głosie pustyni! Twe ogniste słowa 
Zwrócą ku Panu synów Izraela, 


— Wiemci ja dobrze, rzekł znowu po chwili, | 


Lecz potem zbrodnia twej zapragnie głowy, 
Wielki przed Bogiem Eliaszu nowy! 

Ledwie to wyrzekł a mgła zasępienia 

Nagle przyćmiła pogodę oblicza; 

Lecz znowu jakaś radość tajemnicza 

Rajską błogością twarz mu rozpłomienia 

I tak słodkiego zachwytu użycza, 

Że po raz drugi ta pieśń dziękczynienia, 
Którą z przyjściem Jana natchnął mu Jehowa, 
Z ust popłynęła w te pamiętne słowa: 


— »Błogosławiony Pan Bóg Izraela, 

Że lud nawiedzić chciał dla odkupienia; `: 
Błogosławiony,: że wzniósł róg zbawienia 
W domu Dawida sługi, wielbiciela, 


»Ziszcżza w dobroci objawione słowa 

Usty proroków, co od wieków byli, 

Że wyrwie z rąk wrogów i zachowa 

Od wszystkich, coby nas nienawidzili. 

I dla potomków łaskawie odnowi 

Starą swą litość z ojcami naszymi: 
Wspomniał na dawne przymierze tej żiemi, 
Na to, co przysiągł był Abrahamowi! 


»Tak bez bojaźni, gdy spadną okowy, 
W świątobliwości i wszełakiej cnocie 
Będziem przed zbawczem obliczem Jehowy 
Służyć po wszystkie dni w naszym żywocie. 


»A ty, dziecinko, nawrócisz lud mnogi, 
Ty będziesz więcej jak prorokiem zwane: 
Boś ty Aniołem, poprzednikiem Pana 

Dla zgotowania jemu prostej drogi. 


»I ty obwieścisz, że nauka błoga 
Oczyści z grzechów całe ludzkie plemię 
Przez te wnętrzności miłosierdzie Boga, 


| W których Pan raczył nawiedzić tę ziemię. 


»Siedzącym w cieniach, Wschodzie, przy 
[twym zdroju 

Pierzcha noc grzechu i śmierci pomroka, 

Boś się dla tego zniżył z tak wysoka, 

By nas wieść drogą światła i pokoju«. 


Tymczasem zbrojne Herodowe posły 
Zacharyasza odpowiedź doniosły. 
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W gniewie król swoich zbirów słał na nowo 
Nieść to starcowi strasznej groźby słowo: 

— Mów prawdę, kędy dziecko się twe chroni ? 
Miecz krwi nie próźno dzierżę w mojej dłoni! 


Już się zaczęło zmierzchać światło dzienne, 
A w domu Bożym, przed świętą zasłoną, 
Kute ze złota i siedmioramienne 

Mnóstwem oliwnych lamp świeczniki płoną. 
Lud Izraela tłoczy się do koła 

Ogromnych kolumn świętego przedsienia, 

I na drzwi patrząc zakryte kościoła, 
Wznosi modlitwy w godzinę kadzenia, 

A Zacharyasz sam jeden w świątyni 
Wdzięczną ofiarę z rzeczy wonnych czyni. 
Ołtarz kadzenia złotem powleczony 

Stoi u samej tajemnej zasłony, 

Co ubłagalnię i arkę oddziela. 

Gdy na ołtarzu złotą kadzielnicę 

Złożył ten święty kapłan Izraela, 

Gdy kłęby woni zalały świątnicę — 

I gdy mąż Boży, stojąc u oltarza, 

Świętą modlitwę za swój lud powtarza: 
Nagle Heroda zbrojni służebnicy 

Bocznemi drzwiami weszli do świątnicy. 


Starzec, widząc ich, smuci się, że mogą 
Znieważać kościół świętokradzką nogą, 

Lecz wielką w duszy spokojność zachowa. 
Wtem rzekli oni: krół ci śle te słowa: 
»Mów prawdę, kędy dziecko się twe chroni? 
Miecz krwi niepróżno dzierżę w mojej dłonie. 
A święty kapłan ozwał się w te słowa: 

— Wiedzieć nie mogę, świadkiem jesteś Boże, 
Kędy się teraz moje dziecko chowa. 

Król, jeśli zechce, krew mą przelać może, 
Lecz duch mój pójdzie cieszyć się u Pana, 
Bo krew niewinnie zostanie przelana. — 
Wtein otoczony nagle przez zbrodniarzy. 
Spostrzega miecze dobyte w ich dłoni. 
Lecz nie otwiera ust, ani się broni, 

Kroku nie cofa, nie zmienia się w twarzy: 
I jak baranek u pańskich ołtarzy 

Pod ostrze miecza kornie szyję kłoni, 

A jako śnieżna lilia podcięta 

Spada bielutka starca głowa święta. 

Tak z modlitwami ludu wieczornemi, 

Z kadzidłem, które na ołtarzu płonie, 
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Razem ulata duch jego od ziemi, 
Rzewny jak modły, a wdzięczny jak wonie. 


Tymczasem czeka lud Zacharyasza, 

Dziwiąc się, co go utrzymać może, 

I między tłumem wnet się wieść rozgłasza, 

Że pewno znowu ma widzenie Boże. 

Gdy na czekaniu czas niemały płynie 

Kapłan Mohali wszedł w samą świątynię. 

Zdumiał się, widząc straszne krwi potoki, 

W których pływały święte starca zwłoki. 

I oto z góry jakiś głos zawoła: 

»Krew się nie zmyje, aż mściciel powstanie«. 

I słychać było w świątyni dokoła 

Nawet kamieni bolesne stękanie. 

Wstrzęsła się ziemia i wybiegł z kościoła, 

Lecz w trwodze słowa przemówić nie zdoła, 

Wszyscy kapłani w krużgankowej sieni, 

Wbiegłszy w świątnicę, ujrzeli zdumieni 

Tylko krew zsiadłą, jak kamień stwardniałą 
| Bo już z kościoła znikło święte ciało. 

Pewno ją z woli Jehowy Anieli 

Dla pogrzebania, jak Mojżesza, wzięli. 

Potem spostrzegli, że świątyni mury 

Pękły od dołu aż do samej góry. 

Bladzi i drżący szli z przybytku Pana 

Lud uwiadomić o mordzie kapłana: 

Powstała trwoga i w jękach żałoby 

Izrael cały płakał przez trzy doby. 


A na kamiennej posadzce kościoła 

Dotąd została krew Zacharyasza, 

I ręka ludzka zgładzić jej nie zdoła, 

Lecz wieść powszechna w narodzie ogłasza, 
Że przyjdzie chwila, gdy na tym kamieniu 
Zawrze gwałtownie krew świętego męża, 
A będzie to chwila spustoszenia 

I niosącego zagładę oręża. 
Głos krwi o pomstę zawoła do Pana, 

Że lud nie poznał czasu nawiedzenia, 

Bo i sam gotów mordować kapłana, 
Świętą proroków krwią się zarumienia: 
Niejeden Nabi,*) co nam prorokował, 

Swe napomnienia krwią zapieczętował. 

(©. d. n.) 


*) Nabi, Prorok. 
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Miejsce, na którem stał żłobek Dzieciątka Jezus. 
(Opis podamy w następnym numerze.) 


Pokłosie z tygodnia. 


Z kraju i ziem polskich. 

Wydział krajowy uchwalił na posie- 
dzeniu, odbytem 2-go grudnia, wnieść do 
Sejmu projekt ustawy, mocą której krajowa 
opłata konsumcyjna od piwa ma być pod- 
wyższona z 1 K na 2 K, — a sposób po- 
boru tej opłaty tak zmieniony, aby znieść 
dotychczasowy system dzierżawy, a zastąpić 
go poborem własnym przy pomocy rządo- 
wych organów skarbowych. Dochód z tego 


nowego źródła przyniesie funduszowi krajo- 
wemu około półtora miliona koron. 

Biura pośrednictwa pracy mają za- 
łożyć Rady powiatowe w Białej i Cieszano- 
wie. 4 

Rada nadzorcza krakowskiego Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbyła 
w ubiegłym tygodniu doroczne posiedzenie. 
Z dochodów Towarzystwa przeznaczyła na 
różne cele dobroczynne 2500 K. 

Obrona przeciw wynarodowieniu. 
We wsi Tarnawie Niżnej, należącej do eks- 
pozytury parafialnej w Boryni, pow. Turka, 
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buduje się kaplica mszalna dla tamtejszych 
łacinników w liczbie 140. Aktu poświęcenia 
kamienia wegielnego dokonał przed kilku 
tygodniami z upoważnienia ks. Biskpa Pel- 
czara, ks. Józef Dziedzic, ekspozyt z Boryni, 
w obreności wszystkiej tam osiadłej drobnej 
szlachty i właścicieli dworów PP. Turowskich 
i Ławrowskich, oraz robotników przy kolei 
i tartaków sąsiednich. W przemowie do obe- 
cnych podniósł ks. ekspozyt doniosłe zna- 
czenie własnego dachu nad głową, oraz ko- 
rzyść z własnego domu Bożego. 

Fundusz na tę budowę powstał ze skła- 
dek miejscowej chodaczkowej szlachty, oraz 
zapomóg dworów, składanych pod hasłem 
»Obroną obrządku do obrony narodowości«, 
Dalsze datki przyjmuje 
ekspozytury o. ł. w Boryni. 

W rocznicę listopadową młodzież 


ucząca się z całej Warszawy zebrała się | 


w kościele św. Krzyża na nabożeństwie i w 
ten sposób zaznaczyła, że duch narodowy 
w niej nie wygasł. 


Nowy strejk. Pomocnicy aptekarscy | 
(laboranci) nie mogąc się doczekać poprawy | 


bytu, w drodze ugodowej, rozpoczęli strejk 
w całej Galicyi. Wskutek tego lekarstwa 
w niektórych aptekach wyrabiają ludzie, nie 
mający do tego odpowiedniego przyzotowa- 
nia. Właściwie całe obecne urządzenie z ap- 
tekami jest zastarzałe; dla ludności najko- 
rzystniejsze byłoby upaństwowienie aptek, 
bo wtedy byłyby lekarstwa znacznie tańsze. 


Z monarchii. 


Państwowa Rada kolejowa uchwa- | 


liła jednogłośnie wniosek wezwania Rządu, 
aby wykupił na rzecz państwa kolej półno- 
ceną im. cesarza Ferdynanda. 


Podatek kolejowy zaczyna obowią- | 


zywać od Nowego Roku; bilety jazdy pot 
drożeją o 12 procent, to znaczy, że od ka- 
żdej korony będzie bilet kosztował o 12 h 
drożej. 


Komisya ekonomiczna Koła polskiego | 
przedłożyła następujący ogólny program żą- | 


Urząd parafialnej 


dań do Rządu: »Koło polskie domagać się 
będzie stanowczo rychłego przedłożenia do 
sankcyi, a względnie wykonania uchwał sej- 
mowych, 1) eo do ustawy krajowej o uwol- 
nienie nowych zakładów przemysłowych od 
dodatków do podatków, ponieważ dziesięcio- 
letni okres dawniejszej ustąwy upływa już 
z dniem 31. maja r.%1903 ; 2) co do ustawy 
krajowej o włościach rentowych; 3) eo do 
wydania przepisów wykonawczych do ustaw 
krajowych komasacyjnych i o podziale i re- 
gulacyi wspólnych gruntów i praw, odpo- 
wiadających potrzebom krajowym; 4) co do 
wykonania postanowień i dotrzymania ter- 
minu budowy kanałów i dróg wodnych w 
kraju naszym. Nad innemi szczegółowemi 
potrzebami krajowemi, o ile one mają wejść 
w szereg żądań Koła polskiego, toczą się 
jeszcze narady. W tej jeszcze sesyi będzie 
się starało Koło polskie przeprowadzić: 1) 
upaństwowienie kolei północnej; 2) rozsze- 
rzenie kompetencyi władz i zakładów krajo- 
wych w sprawach dostaw i w innych spra- 
wach ekonomicznych; 8) ustawę o popiera- 
niu przemysłu w duchu żądań Koła polskie- 
go; 4) subwencyę dla Lwowa i Krakowa; 
5) wyjednanie subwencyi na cele meliora- 
cyjne. 

Z powodu pożaru w Borysławiu 
wniosło Koło interpelacyę tej treści, ażeby 
ze względu na przesilenie w galicyjskim 
przemyś!e naftowym rząd wyznaczył odpo- 
wiednią kwotę na zapomogi dla robotników, 
w przemyśle tym pracujących, a chwilowo 
cierpiących niedostatek. 


Rada państwa. 


Znowu tydzień minął bez zmiany na 
lepsze. Całą uwagę zwrócono na ugodę cze- 
skc-niemiecką. Cztery posiedzenia w ubie- 
głym tygodniu wypełniły rozprawy nad usta- 
wą o handlu domokrążnym, a uchwalono 
z niej zaledwie jeden paragraf. Niemcy o- 
głosili wreszcie swój program ugody. Jest 
on tego rodzaju, że jest mala przynajmniej 
nadzieja doprowadzenia do skutku ugody. 
Teraz Czesi mają przedłożyć swoje warunki, 
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a potem Rząd będzie zapewne pośredniczył, 
aby obie strony skłonić do wspólnych u- 
stępstw i zgody. Czy się to uda, wkrótce 
zobaczymy. 


Ze świata. 


Rosyjska sprawiedliwość. W Rosyi 
zdarzył się wypadek, który żywo poruszył 
całe społeczeństwo, a szczególnie sfery są- 


dowe, jest bowiem jawnem pogwałceniem | 


obowiązujących zasad sądownictwa. Przed 
sądem w Charkowie toczy się proces dwustu 
chłopów ze wsi Wałki, oskarżonych o udział 
w krwawych rozruchach rolnych, jakie 
odbywały się na wiosnę w okolicach guber- 
nii kurskiej, charkowskiej, saratowskiej i poł- 
tawskiej. Wielu uczestników tych rozruchów 
zesłano już na Sybir w drodze administra- 
„cyjnej, w zbuntowanych wioskach rozstawio- 
no kozaków, a obecnie, niby zakończenie 
zaburzeń, urządzono komedyę sądu. 


Do obrony oskarżonych chłopów stanęło 
10 adwokatów, w tej liczbie kilka znakomi- 
tości adwokatury rosyjskiej z Moskwy i Pe- 
tersburga. Zaczęli oni roztrząsać przyczyny 
chłopskiego buntu, wykazywać nadużycia 
policyi i kozaków — ale prezes trybunału 
na każdym kroku stawiał im trudności, zmu- 
szając ich do milczenia. 


Wówczas adwokaci gromadnie opuścili 
salę obrad sądowych i wystosowali do try- 
bunału wspólne pismo z oświadczeniem, że 
ponieważ obrona została ubezwładniona, nie 
mogąc więc spełnić swego obowiązku, zrze- 
kają się obrony. . 

Prezes, nie wiedząc co zrobić z tym 
fantem, zwrócił się telegraficznie do ministra 
sprawiedliwości i do ministra spraw wewnę- 
trznych, a minister Plehwe kazał niezwło- 
cznie uwiężić dziesięciu adwokatów pod po- 
zorem, że dopuścili się demonstracyi polity- 
cznej, wnosząc do trybunału niedopuszczalne 
wobec ustaw rosyjskich zbiorowe pismo. 
Pod eskortą żandarmów odztawiono obroń- 


ców ludu do więżień petersburskich, jako 
przestępców politycznych, Jaki ich los spo- 
tka, nie wiadomo. Krążą pogłoski, że zesłani 
zostaną na przymusowy pobyt we wscho- 
dnich guberniach Rosyi lub w Syberyi. 


Afryka. W państwie muzułmańskiem 
Marokko, w Afryce północnej, graniczącem” 
z należącym do Francyi Algierem, od pe- 
wnego czasu zachodzą różne niepokoje. Mu- 
zułmanie zamordowali nawet niedawno mi- 
syonarza europejskiego. Anglia wysłała na 
wybrzeża marokańskie kilka okrętów wojen- 
nych. Obecnie i Francya, która do Marokko 
wielką wagę przywiązuje, wysłała tąm 3 
okręty wojenne. Chodzi jej widocznie głó- 
wnie o kontrolowanie statków wojennych 
angielskich. 


Ameryka. Rząd rzeczypospolitej We- 
nezueli, w której niedawno temu srożyła się 
wojna domowa, nie chce dać zadośćuczy- 
nienia za pokrzywdzonych i zabitych pod- 
czas rozruchów poddanych obcych mocarstw. 
Niemieckie towarzystwo kolejowe doznawało 
od rządu Wenezueli przykrych szykan i ma 
wskutek tego straty. Obecnie Niemey, Anglia 
i Stany Zjednoczone porozumiały się co do 
wspólnego postępowania wobec niespokojne- 
go kraju. Pancerniki tych 3 mocarstw udały 
się na wody wenezuelańskie, kapitanowie 
zawezwą rząd rzeczypospolitej do załatwie- 
nia sporu, a w razie odmowy rozpocznie się 
ostrzeliwanie miast portowych. 


Turcya wydała rozkaz rozpuszczenia 
większej części powołanych z powodu po- 
wstania w Macedonii rezerwistów, gdyż zima 
uniemożliwiła prawie dalsze prowadzenie 
walki. W okolicach, które były objęte ru- 
chem rewolucyjnym, zorganizowano silne 
patrole wojskowe i żandarmskie. Poszuki- 
wania za bronią i przyborami wojennymi 
powstańców odbywają się bez przerwy. 

SZA 
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Gospodarstwo, przemysł, handel. 


Ustawa o komasacyi czyli o skupia- 
niu gruntów, o której w zeszłym roku ob- 
szernie pisaliśmy, wejdzie nareszcie w życie. 
Czekaliśmy na nią bardzo długo, ustawa 
państwowa bowiem wydana została prawie 
dwadzieścia lat temu, na dniu 7. czerwca 
1883 r. W ramach tej ustawy państwowej 
poszczególne kraje koronne miały przepro- 
wadzić ustawy krajowe. Sejm galicyjski do- 
konał tego ustawą z dnia 9. grudnia 1899 r. 
Mimo to ustawa nie mogła znaleźć zastoso- 
wania tak długo, dopóki nie zostały wydane 
dla niej ministeryalne rozporządzenia wyko- 
nawcze. Na rozporządzenia te czekał kraj 
blizko trzy lata. Obecnie nastąpiło porozu- 
mienie między Ministerstwem a Wydziałem | 
krajowym w sprawie rozporządzeń, a termin 
wejścia w życie ustawy komasacyjnej i o 
dzieleniu wspólnych gruntów ustanowiono 
na dzień 1. kwietnia 1903. 

Zle jedzącym koniom należy dawać 
pokarm w dawkach bardzo małych. Zwie- 
rzętom takim wsypuje. się owies garściami 
do żłobu i zmusza się je w ten sposób zja- 
dać porcye coraz większe. Bardzo odpowie- 
dnim jest ten sposób postępowunia u takich 
koni, które pomału jedzą, pokarm, do żłobu 
włożony, Żują, ale go nie zjadają. Pokarm 
należy podawać w następującym porządku: 
owies, siano, woda. Owsem zaspokaja się | 
najpierw głód, a podczas gdy go żołądek 
przerabia, je koń zwolna siano, Niewłaściwą 
rzeczą jest zaraz po owsie dawać wodę, po- 
nieważ znaczną część owsa nieprzętrawioną 
woda.wypłókuje. Wodę należy przeto poda- 
wać zawsze na końcu. 

Myjcie ręce. Nieraz można widzieć, że 
robotnik, który w ziemi grzebał, roztrząsał 
gnój, lub oczyszczał narzędzia it. p., gdy się 
pora jedzenia zbliża, siada gdziekolwiek, wy- 
ciąga chleb z serem lub słoniną i zajada go, 
trzymając w czarnych od brudu rękach. Jest 
to nie tylko wstrętne nawet dla patrzących, 


ale nadto bardzo szkodliwe, bo z brudem, 
przylegającym do jedzenia, dostaje się do 
wnętrza ludzkiego ogromna ilość drobnych 
zarazków wielu ciężkich chorób. Prawda, że 
niejednemu się udaje i póki zdrów i silny, 
to zarazki te niszczy sokan:i, które się wy- 
dzielają ze ścian żołądka i kiszek, ale ileżto 
pada ofiarą i ciężką, nieraz długolrwającą 
niemocą przepłaca swoje niechlujstwo! 

Trzeba koniecznie mieć przy sobie ka- 
wałek mydła i po każdej robocie, zanim się 
do jedzenia weźmie, ręce w wodzie umyć 
starannie, a więc kilka razy na dzień. Nale- 
ży też uczyć tego dzieci swoje od maleń- 
kości. 

Zagaty. W krajach, gdzie oświata sta- 
nęła wyżej niż u nas, włościanie mają do- 
brze oświetlone izby o dużych oknach. U nas 
niestety w całym kraju trudno spotkać chaty 
o przestronnych oknach. Każdy dom wło- 
ściańs%t posiada najwyżej dwa maleńkie 
okienka, tak, jakby światło kosztowało Bóg 
wie jak drogo. Lecz nie koniee na tem. Aby 
zabezpieczyć się od zimna sporządzają sło- 
miane t. zw. zagaty na około izby zewnątrz 
i przy tem zatykają i tak już małe okienka. 
Z niektórych ledwie jedną szybę widać. 
W takiej izbie ogromnie brak światła. To 
też domownicy, którzy przywykli przez lato 
w polu do jasności, cierpią na tem i nara- 
żają się na rozmaite słabości i choroby. 
A cóż mówić o stajniach i oborach? Przez 
całą zimę, biedne stworzenia nie widzą 
światła bożego, bo wcale w oborach niema 
okien. Nie dziw więc, że mimo dobrej nie- 
raz karmy, bydło schudnie przez zimę tak, 
że na wiosnę pozostają ledwie skóra i kości. 

Myszy w Krółestwie. Nietylko u nas, 
ale i w Kongresówce wyrządzają myszy 
ogromne szkody w polu, w stertach, stodo- 
łach, gumnach i śpichlerzach. Od niepamię- 
tnych czasów nie było ich tyle, co teraz. 
Są one tak śmiałe, że dobierają się nawet 
do żłobów koni i wyjadają wsypany tam 
obrok, a konie, które, jak wiadomo, nie zno- 
szą takiego sąsiedztwa, przez noc całą stoją 
głodne mad żłobem, gdzie gospodarują myszy. 
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Krajanie słomy na podściół. Zupeł- 
nie słusznem jest zapatrywanie, że znaczną 
oszczędność w słomie zaprowadza ten, kto 
ją kraje na podściół. W całej Anglii nie 
ścielą inaczej pod bydło jak tylko krajaną 
słomą. Zbudowano tam na ten cel nawet 
odpowiednie sieczkarnie, krające słomę na 
13-to centymetrowe kawały. Oszczędza się 
w ten sposób prawie przeszło 4, zwykłej 
potrzeby, tak,) że kiedy niekrajanej słomy 
liczy się na dobę i sztukę wyrosłego bydła 
na podściół 4 kg. to tej krótkiej słomy wy- 
starcza już 2:/, kg. Nie namawiamy Czytel- 
- ników bynajmniej do nabywania kosztownych 
może sieczkarni. Do krajania słomy na pod- 
ściół wystarcza najzupełniej zwyczajna rę- 
czna lada z kosą, jakiej używają jeszcze po 
dziś dzień mali rolnicy do krajania sieczki 
dla bydła na paszę. Za używaniem krajanej 
słomy na podściół przemawiają prócz oszczę- 
dności w słomie inne jeszcze względy. Kró- 
tka słoma lepiej wchłania w siebie wilgoć, 
przdstawia więc lepszy nawóz, gdyż zapo- 
« biega utracie wielu wartościowych części 
nawozowych. Nawóz z krótkiej słomy da się 
łatwiej i równiej- rozścielać po gnojowni, 
więcej się ulega, osadza i urabia dokładniej. 
Nie potrzeba zwilżać go na gnojowni tyle, 
ile tego wymaga tak zw. gruby nawóz, po- 
wstały z długiej bardzo słomy. Krótki taki 
obornik doskonale bierze się widłami na 
wozy, odbywa się to wybornie bez uciągania 
go hakami. Ale i do rozrzucenia takiego na- 
wozu mniej potrzeba rubotnika, a robota 
rozrzucanią bywa o wiele dokładniejszą. Na- 
wóz taki nie ciągnie się za pługiem, tak, że 
rataj stawać musi i roztrząsać go w bruzdę 
lub trzeba robotnika, któryby szedł za nim 
i tę robotę uskuteczniał za niego, jeśli drogi 
sprzężaj nie ma próżnować na polu. Krótki 


nawóz stacza się sam niejako do bruzd a, 


za pługiem nie widać na wierzchu roli ca- 
łych wiechci nawozu, które potem brona 
dobywa na wierzch, a wiatr rozprasza po 
rowach, miedzach i drogach ku zgorszeniu 
sąsiadów i przejeżdżających. 

Sztywnik (krochmal) brylantowy 
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»Wisła«. Do nielicznych wyrobów krajo- 
wych przybył nam nowy do krochmalenia 
i prasowania bielizny Sztywnik brylantowy 
»Wisła<. Wyrabia go W.  Garnczarczyk 
w Sułkowieach, i sprzedaje w ozdobnych 
pudełkach, po 4 torebki zawierających, po 
tej samej cenie, co kosztuje sztywnik pruski 
z »kotem«, Ten sztywnik pod względem do- 
broci i jakości przewyższa tego rodzaju fa- 
brykaty zagraniczne, — jak to twierdzą 
gosposie — które go wypróbowały i po- 
chlebne o nim wydają świadectwo. 

Życzyćby przeto należało, żeby nasze 
gosposie zamiast pruskiego sztywnika z »ko- 
tem« — używały sztywnik brylantowy »Wi- 
sła« wyrobu krajowego — bo tą drogą bez. 
uszczerbku dla siebie przyczynią się do po- 
pietania i rozwoju przemysłu krajowego, 
którego tak wielką potrzebę uczuwamy w 
kraju naszym. Trzeba nam się koniecznie 
zapatrywać na sąsiadów naszych i kierować 
się tą zasadą, że koszula jest najbliższą ciała, 
a jak nasz dobrobyt będzie się coraz bardziej 
wzmagał, — to i pójdziemy coraz dalej. 

Myszy w stogach można w ten spo- 
sób tępić, że na około stoga kopie się rowek 
około 40 cm głęboki i tak samo szeroki 
z prostemi ścianami i gładkim spodem. Na 
spód rowka wkopuje się polewane garnki 
tak głęboko, aby nie wystawały nad dno ro- 
wu, aby myszy nie mogły ich omijać. Myszy, 
biegnąc z pola do stoga, wpadają w te ro- 
wki, a następnie w garnki, gdzie je można 
łatwo potem tępić. Gdy susza dłuższa, lub 
mróz suchy, to myszy, już w stogu będące, 
szukają wody i również w rowki te i garnki 
wpadają. 


Nowiny i Rozmaitości. 


Leczenie lwich zębów. W St. Louis 
(Stany Zjednoczone) znajduje sią w mena- 
Żeryi olbrzymi stary lew, który od pewnego 
czasu stał się bardzo zgryźliwym i robił 
wrażenie chorego Pizybyły lekarz i wetery- 
narz stwierdzili, że była to choroba zębów. 
Jeden z dentys ów miejscowych zobowiązał 
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się lwa wyleczy. W towarzystwie kilku po- 


sługaczy wszedł odważnie do klatki, uśmie- | 


rzywszy wprzód drażliwość jego lwiej mości 
kilku porcyami morfiny. Następnie lwa u- 
śpiono chloroformem i przystąpiono do ope- 
racyi zębów. Trzeba było kilka wyrwać. 
W tym celu dentysta włożył łwu w paszczę 
podkowę, porobił nacięcia na chorych dzią- 
słach, następnie zwyczajnemi obcęgami przy- 
stąpił do wyrwania lwich zębów, co udało 
mu się dopiero po wielkich wysiłkach. Kie- 
dy lew oprzytomniał po chloroformie, był 
jeszcze cały dzień senny i markotny, szybko 
jednak odzyskał dobry humor i znajduje się 
teraz w jak najlepszem zdrowiu. 

Procesya wśród ognia. Biskup z Tor- 
tesy w Hiszpanii prowadził protesyę, złożoną 
z około 10 tysięcy osób, na szczyt góry Ca- 
„stollon, gdzie znajduje się olbrzymi krzyż. 
Droga prowadzi przez gęsty i wielki las, a 
jest zwykłą ścieżką górską, wijącą się często 
nad przepaściami. 

Nagle ostatni z procesyi zauważyli, że 
las za nimi stoi w płomieniach; wszystkich 
ogarnęło przerażenie. Jedni rzucili się na 


kolana, inni w ślepym przestrachu uciekali, | 


kobiety mdlały, a tylko niewielu starało się 
uspokoić tłumy, zebrać je i wyprowadzić 
na wolną od drzew polankę. 

Wreszcie udało się wynaleźć wyjście 
z płonącego po obu stronach lasu (droga 
prowadziła obok stromej skały), ale w po- 
płochu setki ludzi powpadało do przepaści, 
która ną szczęście tylko kilka metrów była 
głęboką. Mimo to wielu pielgrzymów odnio- 
sło ciężkie skaleczenia. 

Smierć wskutek zaczadzenia. Na 
obszar dworski do Firlejówki (powiat Zło- 
czów) przybył kilka dni temu niejaki Paweł 
Legendowy z Turza, z drugim, nieznanym 
z nazwiska mężczyzną i udali się obaj do 


izby, przeznaczonej dla parobków w gorzelni, | 
na nocleg. Przed ułożeniem się do snu jeden 


z nich zatkał zawcześnie piec, w którym 
wieczorem mocno napalono. Na drugi dzień 
rano znalazł gorzelnik obu na ziemi mar- 
twych. Wszelkie środki przywrócenia ich do 
Życia pozostały bez skutku. 

Poświęcenie kościoła. W niedzielę 
dnia 28. listopada odbyło się w Kozowej 
poświęcenie nowo wybudowanego kościoła 
parafialnego. W uroczystości wzięli udział: 
obywatelstwo okoliczne i duchowieństwo, 
oraz wielkie rzesze ludu. 

Pod koła pociągu. Na przestrzeni 
między stacyami Zurawicą a Radymnem 


najechał onegdaj w południe pociąg .towaro- 
wy na strażnika kolejowego, Wojciecha Kor- 
tynę, i zgruchotał mu prawą stopę. Prócz 
tego odniósł Kortyna kilka ran ciężkich na 
twarzy i głowie. 


Nadesłane książeczki, 


Redakcya otrzymała następujące ksią- 
żeczki celem zalecenia ich Czytelnikom »Nie- 
dzieli< : 

1) Biblioteka »Prawdy«. 
(Narody i ich piśmiennictwo, 
Fr. Magiera. Cena 20 h. 

2) Biblioteką »Prawdy«. Pogadanki 
o księgach gruntowych, ułożył Mieczy- 


Słowianie. 
Napisał Jan 


sław Szybalski, radca sądu wyższego w Kra- 


kowie. Cena 20 h. 

3) Ks. Alban Stolz. Rady zbawienne. 
Przełożył z niemieckiego M. hr. W. Cena 
20 h, a z przesyłką pocztową 33 h. 

Książeczki, wymienione pod 1. i 2., na- 
bywać można w redakcyi gazety »Prawda« 
w Krakowie, ulica Kanonicza |. 7, a ostatnią 
w księgarni katolickiej Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, rynek l. 30. 


Od Administracyi. 


Administracya wydawnictw »Ma- 
cierzy Polskiej: przypomina potrzebę 
odnowienia przedpłaty na »Niedzielę« 
i bibliotekę »Macierzy polskiej«<, a za- 
razem zawiadamia, że prenumeratoro- 
wie, którzy do końca stycznia 1908 
nadeślą eałoroczną lub przynajmniej 
półroczną przedpłatę na »Niedzielę:, 
otrzymają, jako premię, książeczkę : 


„Wśród skwaru i lodów” 
napisał Janko z Grzegorzewic — z 6 
rycinami Ł. Winterowskiego i mapką 
Afryki. 
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Trochę śmiechu. 
W sądzie. 

Sędzia (do 15-letniego wyrostka, oska- 
rżonego o kradzież): Podsądny, czy nie mia- 
łeś żadnej obawy, przywłaszczając sobie tę 
portmonetkę ? 

Podsądny: O, panie sędzio, bardzo się 
bałem, czy nie pusta! 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Uroczystości Świętych: 
Grudzień. 


. Niedziela: Nikazego 


. Poniedziałek : Fortunata 
„ Wtorek: Adelajdy 


. Środa: Łazarza 

. Czwartek: Gracyana 

. Piatek: Nemezyusza 

. Sobota: Teofiia męczennika 


OGCYGOCOCOEG U AOOSCYCYSYOGYSYGSOODO 
GUGYPPIOSYEWEWPY 


Ważne dla gospodyń. 


Miód pszczelny, patoka, czysty i praw- 
dziwy z własnej pasieki wysyłam w puszce 
blaszanej 5 klg za 5 koron, szynki maryno- 
wane, wędzone młodziutkie, tudzież polędwi- 
ce i wędzonki po 80 ctn. kg, surowe nie- 
marynowane i wszelką wieprzowinę po 60 
cnt za 1 kg. Zamówienia z prowincyi usku- 
teczniam odwrotną pocztą w należytem opa- 
kowaniu, bezpłatnie, pod gwarancyą. 


Z szacunkiem 


Franciszek Ziemba 
w Podhajcach. 


Poszukuję 4 dziewek do doju i obsługi kro- 
wiarni na pensyę z wiktem lub bez. + 
Świadectwo chlebodawcy lub świadectwo 
moralności z gminy wymagane. 
Zarząd dóbr Byczkowce p. Białobóżni- 


ca, powiat Czortków. 2—3 
SZ ZEG woo EŃ 35 


Zarząd dóbr Odnów poszukuje od 
Nowego roku — gajowego, polowego, 
ogrodnika, żonatych, Polaków  obrz. 
rzym. kat. — tudzież od 1 Marca 24 
Mazurów na 8 miesięcy. Zgłaszać się 
pod adresem Emil Obertyński w Od- 
nowie p. Kulików. 6—8 
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A 
ADAÓC mi BAG 
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Tadeusz Kościuszko 


napisał 


Antoni Chołoniewski 


z czterdziestu rycinami, dwiema tablicami 
kolorowanemi i z autografem Kościuszki. 


Książka powyższa wyszła w szeregu 
wydawnictw » Macierzy Polskiej« jako Nr. 76. 
ale nakładem fundacyi im. Tadeusza Kościu- 
szki zr. 1894, w czterech edycyach i tak: 


Edycya I. oprawna na lepszym papierze w cenie 2:50K, 


» - U „ zwykłym „ „ 1:80, 
» III. broszura ,, lepszym ) "i — 
» E n w zwykłym 3$ „ kE 


Na koszta przesyłki (rekomendowanej) 
prosimy dołączać 45 halerzy, zamawiając 
1 egzemplarz. 


Adresować należy : 


Biuro „Macierzy Polskiej” 
Lwów, gmach sejmowy. 


Co jest 
Chleb św. Antoniego? 


Dokładny opis jako i jeden 
chleba rozsyła 


za darmo 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Poznań, Rynek 43. 


każdemu, kto poda swój adres. 


zeszyt 
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„MACIERZY POLSKIEJ 


już wyszedł z druku i zawiera nader obfitą i różnorodną treść i kilka- 
. dziesiąt obrazków. 


zi ważniejszych artykułów wymieniamy: 


Otwórzcie wrota! — wiersz Jadwigi z Łohzowa, Hej, siewacze, na wasz trud, czeka zie- 
mia, czeka lud! — wiersz Maryi Konopnickiej. Jakie ludy zamieszkują ziemię ? — obszer- 
ny artykuł Dr. K. Nitrinana. Maciej Mazur — szkice z Syberyi przez Adama ŚSzymańskie- 


go. Dziaduś — wiersz Mieczysława Romanowskiego. Niemczakł — obrazek przez Maryę 
) Konopnicka. Błogostawieństwo dziadusia — wiersz Maryi Konopnickiej, O wypadkach 
z dziećmi v ważniejszych chorobach dzieci. Komu pług i kosa? — wiersz Maryi Konopni- 


ckiej Trzoda chlewna w gospodarstwie — przez Michała Radomczyka. Jak przysporzyć 

sobie paszy w gospodarstwie — napisał A Śniegocki. Praktyczne wskazówki dla naszych 

gospodyń. Nowoczesna gospodarka — napisał inżynier Edmund Libański. Nzedzieła — 

obrazek humorystyczny przez Klemensa Junoszę. W. czierdziestą rocznicę Powstania naro- 

dowego w r: 1863/4 — skresliť K. Wojnar. O Adamie Szymańskim — opowiedział K. 
Wojnar. Część informacyjna. Jarmarki. Inseraty. 


Już wykaz tych artykułów wskazuje, że kalendarz nasz zasługuje na to, aby się 
rozszedł w tysiącach egzemplarzy, niech więc Szan. Czytelnicy „Niedzieli“ nie kupują 
różnej lichoty obcej, często za drogie pieniądze, ale zamówią sobie jak najrychlej 

Kalendarz »Macierzy Polskiej« 


w cenie pa 60 halerzy, a dla prenumeratorów „Niedzieli“ po zniżonej cenie 50 halerzy 


z przesyłką pocztową. 
Adresować należy: Admnistracya „Macierzy Polskiej'* we Lwowie 


Grrzmach S$ejrao w y- 
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BE 


S 
> GRASS = SĘ 
żę ORYGINALNE MASZYNY ROLNICZE 
K ' % z e . e 4 
z : w Prościejowie g 
sę jakoto: znane sieczkarnie New Model, Polonia, TH i THA o 3 Ò 
8 i 4 nożach siewniki rzędowe »Montania«, młocarnie z kutemi œ 
m tarczami, kryte kieraty itp. Młynki do czyszczenia zboża po- a 
K cząwszy od 78 kor., tierry, prasy do oleju, kasy ogniotrwałe; & 
X wagi, sikawki ogniowe, narzędzia kowalskie, miechy, borma- & 
a e szyny, oraz maszyny do szycia z pierwszorzędnych fabryk 
A - polecają najtaniej ; g 
2S J. NEUBERGER i Ska, Lwów. 

8 Składy w domu własnym przy ul. Gródeckiej |. 53, dokąd wszelkie zlecenia wysełać upraszamy. $ 
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Nakładem » Macierzy Polskiej «. Odpowiedzialny Redaktor: Dr. Karol Falkiewioz. 
Z drukarni E. Winiarza we Liwowie. 


